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Stosunki, w jakich sio znachodziło rolnictwo austro- 
wegierskie w roku 1895, tak  fatalnym dla wielu okolic, za­
sługuje na ogólny chociaż pogląd już ze względu na ude­
rzająco nierówne wyniki gospodarstwa rolnego w różnych 
krajach, spowodowane bardzo nierównym rozdziałem opadow 
atmosferycznych. Na rozległych obszarach wschodniej po­
łowy monarchii, padały podczas wiosny i lata aż nadto ob­
fite deszcze, w środkowych i więcej ku południowi leżących 
krainach opady były można powiedzieć — normalne,
malejąc ku zachodowi i południowo-zachodowi, zwiększając 
sit; zaś ku  wschodowi, gdy w północno zachodnim kącie posu­
cha niebywała trw ała niemal pnzez cały ten czas, a na 
wschodzie panowałe słoty. < Idpowiednio do takiego nieró­
wnego rozdziału opadów atmosferycznych rozwijały się też zie­
miopłody. W iększa część Galicyi i Bukowiny, jakoteż gór­
nych W ęgier leżały w pasie słotnym i tutaj porost zielny 
był wiele obiecujący, nadm iar jednak  wilgoci w powietrzu
i w ziemi okazał się dla ziemiopłodów niesprzyjającym, 
a bardzo wzmagającym porost chwastów; uprawa ziemi mo­
gła się odbywać tvlko niedokładnie, zbiory zaś były w naj­
wyższym stopniu utrudnione i spóźnione. Na domiar złego, 
rozległe okolice zalały wezbrane rzeki, niszcząc wszystko 
na polach i łąkach.

Czechy zato ucierpiały z powodu braku opadów. Od 
m arca do sierpnia ciągła niemal posucha poniszczyła za­
siew} jare , zmniejszając do minimum zbiór paszy, której 
brak  jakoteż brak wody daw ał się czuć w niektórych okolicach 
już w sierpniu bardzo dotkliwie. Ta niebywała posucha wy­
rządziła tamtejszym rolnikom szkody nieobliczone i potrzeba 
będzie kilku lat pomyślnych, ażeby te szkody mogły się po­
zacierać, wiele zaś egzystencyj rolniczych padło ofiarą posu­
chy, jak  u ltas padło ofiarą słoty.

Najlepiej jeszcze wyszły Szląsk, Morawia, Niższa Au- 
strya, S tyrya i przyległe Węgry.

Co do ogólnego wyniku zbiorów- w Austro-W ęgrzech, 
to wypadły odnośnie do zboża jako średnie; kartofle, cho­
ciaż były miejscami nawiedzone zgnilizną, dały plon wogóle 
dosyć zadowalniający, bo nawet we wielu okolicach W ęgier 
jak  i u nas na krańcach Podola, wypadł miejscami bardzo 
dobrze. Buraki pastewne i inne okopowe, kapusty, dały zbiór 
dobry wszędzie tam, gdzie nie brakło wilgoci, gdy w po­
suchą nawiedzonych okolicach, zbiór wypadł bardzo lichy 
albo był po prostu nieurodzaj. Co do buraków cukrowych, 
plon ich był wogóle mniejszy, jakość zaś, szczególnie w Mo- 
rawii była tak  znakomitą, że biorąc średnią z okolic posu­
chą i słotami nawiedzonych, jakość wypadnie zawsze bar­
dzo zadowalniającą. W ina niema wiele, ale: jest zato do­
skonałe. ( ’limie] dał zdaje się zbiór średni. Zbiór pasz 
jest rozmaity w .olidach nawiedzonych ostatecznościami po­
gody. Gdy w okolicach, które miały za wiele deszczu, traw y 
były ' rdzo piękne i gdy tylko zdołano schwycić je  pod-
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Czas zdarzonej pogody, da ły  znakom ite siano, w okolicach ' 
posuchą naw iedzonych siana praw ie niem a, a pastew ne 
roślinv pozawodziłv ; w ( ‘zechach naw et rzepa sciernianka 
zaw iodła zupełnie.

C eny zbóż b y ły  niestety  wogóle niezadow alniające, ho 
oprócz jęczm ienia i owsa, k tóre  można było zbyć korzy­
stniej, cenv innvch zbóż spadły  tak  nisko, że nie m ogl\ 
praw ie opłacić kosztów produkcyi. Powód jest powszechnie 
znany, a jest nim zam orska i rosyjska konkurencya. Ja k  
n a  teraz, niem a naw et nadziei na polepszenie cen, bo je- 
dvnv  skuteczny środek, łączne i zgodne odgraniczenie sio 
państw  środkowej Europy cłam i wysokiemi przed konkuren- 
cyą, jest prze obecnych stosunkach politycznych i ekonom i­
cznych nie możliwym do przeprow adzenia. Jeśtto  fatalne dla 
rolników, k tó rzy  ty lko ograniczeniem  upraw y zbóż do nąj 
m niejszych rozm iarów albo też spotęgowaniem  produkcyi na 
danej przestrzeni, mogliby złagodzić obezw ładniający wpływ 
konkurencvi z okolic, taniej niżeli środkow a Europa produ­
kujących  zboża.

H andel bydłem  nie by ł dosyć zadow alniającym , bo 
wywóz do Niemiec i Szw ajcaryi, pomimo środków przeciw ko j 
z a w l e c z e n i u  zaraz, napotykał na rozliczne trudności ze strony j 
tam tych  państw  a to bądź przesadnem i wrvm aganiam i, bądź | 
zastrzeżeniam i, rów nająeem i sic niem al z zakazem  im poitu. | 
S kutk iem  posuchy w środkowej E uropie i w ynikającego ztąd j  
b rak u  paszy, ceny b y d ła  za g ran icą  spadły , co m usiało się. 
odbić n a  cenach naszego bydła , Jeżeli można się, spodzie­
w ać popraw y cen, to chyba aż ku wiośnie i kto nie potrze­
buje sprzedaw ać, niech się ze sprzedażą nie spieszy.

Z araza  pvskowo racicow a nie grasow ała w praw dzie tak  
ogólnie, ja k  w roku 1892, zawsze jed n ak  w yrządzała  
dotkliw e szkody. Nieznaczne zaś praw ie szkody w yrządziła  
zaraza  p łucna, którą ścisłe i rych łe  przeprow adzanie ustaw y 
przeciw ko niej, praw ie całkow icie usunęło z krajów  p rzęd­
li taw skich, n a  W ęgrzech  zaś ograniczyło ta k  znacznie, że 
niebaw em  zostanie w szędzie usuniętą.

Z przezim ow aniem  inw entarza n iektóre ty lko  okolice 
b ędą  m iały kłopot, w ogóle je d n a k  nic będzie brakow ać 
paszy w A ustro-W ęgrzech, ja k  się. tego jak iś  cza* obawiano 
i w m yśl tego w ydano zakaz wywozu paszy, k tó ry  więcej 
przyniósł szkody ja k  poży tku , bo w łaśnie w czasie na jko­
rzystniejszym  uniemożliwił sprzedaż paszy, głównie siana 
w "okolicach, w tym  roku w łaśnie m ających go często ponad 
w łasną potrzebę.

N iem iłą spuścizną roku 1893 je s t dążenie rozszerzenia 
zabezpieczenia robotników rolniczych od przypadków  w tej 
samej m ierze, ja k  sic to dzieje z robotnikam i fabrycznym i, 
stosunki bowiem robotnicze tu  i tam  są za różne i będzie 
to obciążeniem  nowem i ta k  już upadającego pod różnymi 
ciężaram i rolnictwa.

O pusty taryfow e dla transportów  zboża rosyjskiego są 
również nieuzasadnione, bo stw arzają konkurencyę zbożu 
austro-w egierskiem u, a  nie p rzysparzają  dochodu kolejom, 
które i bez opustów to samo zboże by łyby  przew oziły. N aj­
gorszą zaś spuścizną po r. 1893 są groźne d la rolnictw a

austro-w ęgierskiego tra k ta ty  cłowe z Rossyą i Rumunią, 
k tó rych  przyjścia do sk u tk u  obaw iają się wszyscy rolnicy, 
a przedew szystkiem  my w G alicyi.

Fluor w superfosfatach.

K ilka cukrow ni i T ow arzystw  rolniczych na Szląsku, 
w < zechach i w Morawii żąda, ażeby fabrykanci superfosta- 
tów gw arantow ali, że ich w yroby ,.n i e z a w i e r a j ą  f l u ­
o ru "4, m otyw ując żądanie tw ierdzeniem , że fluor je s t szkodli­
wym. Tw ierdzenie to jest nieuzasadnione i chyba tylko dlatego 
jest postawione, ażeby przy zw iększającym  się popycie za na­
wozami zaw ierającym i obficiej kw as fosforowy w wodzie rozpu­
szczalny, wartość superfosfatów w yrabianych z fosforytów zni­
żyć, podnosząc tern samem wartość fosforytów w yrabianych  
z w ęgla kostnego (wysiewkow ze spodyum i zużytego w cu ­
krow niach spod i nn i), z popiołu kostnego i m ączki kostnej. 
Ponieważ zdanie o szkodliwości fluoru zaw artego w super 
fosfatach mogłoby się miedzy rolnikam i rozpowszechnić 
i m ogłoby pośrednio spowodować podwyższenie ceny supertos- 
fatów ,, rzekom o" wólnyeh od fluoru, przeto dr. M a r c i n  1 l i ­
m a n u  ogłosił w num erze 90 czasopisma „"Wiener allge- 
nieine Zeitung"4 (z 11. listopada 189-3) a rty k u ł, w ktoiy m 
opierając się na  badaniach  naukow ych i cytu jąc  w ielu au ­
torów", roztrząsa p y tan ie : czy obecność fluoru w superfosfa­
tach  zniża skuteczność ich do tego stopnia, żeby uzasadniała 
niższą lub w yższą ich w artość?

W  artyku le  tym  nadm ienia dr. 1 II m a n n ,  że pierwia- 
| stek  fluor (E l) jest zaledwie znany, bo wszelkie usiłow ania 

ażeby go wr stanie wolnym w ydzielić, doprow adziły tylko 
do poznania, że je s t ciałem  gazowem, silnie nadw erężająeem  
m etale i szkło, gdy  k ilk a  jego związków znam y bardzo do­
brze, mianowicie fluorek w apniu i wodorofluor.

F luorek w apniu (Ca F 1 J  natu ra lny  je s t pospolitym, 
dobrze znanym , krysta licznym  m inerałem  ( Flusspatli), sztu­
cznie zaś otrzym any jest ziarnistym , we wodzie nierozpu­
szczalnym  proszkiem , k tóry  podobnie ja k  n a tu ra lny  fluorek 
w apniu ro zk ład a  się pod w pływ em  silnych kw asów  m ineral­
nych i wyw iązuje wodorofłuorek. Oprócz zupełnie czystego 
fluorku w apniu, znajduje się w naturze k ilk a  m inerałów , 
mianowicie fosforanów’, zaw ierających nieco fluorku w apniu, 
np. fluorapatyt zaw iera 7'69°/0, fosforyt z nad kaliny (Lahn- 
phosforit) l ’S do 3"2°/0,. fosforyt z Eogrosan 0 ’98 do 1~>-0/0, 
fosforyt karoliński 3"43°/0 ; inne fosforyty naturalno nie za­
w ierają fluorku w apniu. N iektóre guana zaw ierają go, w iii 
nveh ty lko  są ślady. < >prócz tego znaehodzi się fluorek w a­
pniu, chociaż w bardzo m ałych ilościach w n iek tó rych  wo­
dach, np. w wodzie karlsbadzkioj i w popiele roślin u p ra ­
w ianych. I ta k  W i c k e  i W i l s o n  znaleźli fluorek wapniu 
nietylko w powłokach ziarn zbożowwch ale i w popiele różnych 
roślin, to Samo znalazł prof. W i n c e n t y  K l e  ci  ńs  ki .  S a l m -  
H o r s t m a r  w ykazyw ał naw et próbam i w cgctacyjnem i, że 
fluorek w apniu je s t niezbędnym  dla rozwoju wyżej uorgani- 
zowanych roślin. Niema w tem nic dziwnego, jeżeli zwa-
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W  kośc iach  zw ie rzęcy ch  i lu d zk ich  /.nachodzi się 
zaw sze fluo rek  w ap n iu  (w  kości udow ej cz ło w iek a  - 1~ <n b 
w o ła  P 9 6 0/ , , h a ra n a  1*81' / w  kośc iach  zaś zw ie rząt k o ­
p a ln y ch  dochodzi do 16"/0 i w yżej. J e ż e li w ięc fluo rek  w a ­
pniu  zn a jd u je  sit; w  c ia ła c h  z w ie rzęc y ch , to m usi t< ż by c 
ta k ż e  w  ro ślin ach  s łu ż ąc y ch  n a  pożyw ien ie , j a k  je d n o  ta k  
d ru g ie  może zaś s łu ży ć  za  dow ód, że fluo rek  w ap n iu  ro ś li­
nom  i zw ierzętom  n ie ty lk o  n ie szkodzi, a le  ow szem  j 1 st 

p o trzeb n y .
W odoro fluo rek  czy li k w as  fluorow odorow y (H F1) nie 

w y stęp u je  w stan ie  w olnym  w  n a tu rz e , ty lk o  b y w a  sz tu ­
czn ie o trzy m y w an y  p rzez  ro zk ła d  sp roszkow anego  fluo rku  
w ap n iu  w ięk szą  ilością stężonego k w a su  s ia rkow ego . "Nu 
p rz y ta cz a ją c  tu  za  p. V  l i m a n e m  op isan ia  tego  p rzy  z wy - 
k le j te m p e ra tu rz e  gazow ego zw iązku , nadm ien im y ty lk o , ż< 
w d y c h a n y , je s t w w ysok im  ętopniu  ja d o w ity , w  superfosfa- 
ta c ii zaś zn a jd o w ać sic n ie  m oże. W  p rzem yśle  u ży w an y  je s t 
k w as  fluorow odorow y do w y że ra n ia  ry su n k ó w  n a  szk le , 
w  chem ii do an a liz y  k rzem ianów . W  o sta tn ich  la ta c h  za ­
częto go używ ać zam ias t k w asu  s ia rk o w eg o  w  go rze lń  1- 
c tw ie ; zad an iem  je g o  tu ta j je s t  zab ijan ie  w sze lk ich  fe rm en ta- 
cyi n ie s]irzy ja jący ch  o rgan izm ów  i zap o b ieg an ie  kw aśn ien iu . 
Do tego  dodaje  d r. D l i  m a n n ,  że użyc ie  k w asu  fluorow o­
dorow ego zw ięk sza  w y d a te k  alkoho lu , n ie  oddziały w ując 
szkodliw ie n a  zw ie rzę ta , b ra h ą  p o zo s ta jącą  żyw ione.

Z pow yższego  w y n ik a ją  odnośnie do w y stęp o w an ia  
fluoru w superfosfa tacli n a s tę p u ją c e  tw ie rd z e n ia .

F lu o re k  w ap n iu  je s t  zw ią zk iem  u ży teczn y m  d la  zw ie­
rz ą t  i ro ś lin ; fluorow odorek je s t  w p raw d zie  szkod liw y  p rz y  
w d y ch a n iu , m a łą  zaś jeg o  ilość m ogą zw ie rz ę ta  p rzy jm o w ać  
w żyw ności b ez  szk o d y  n a  zdrow iu.

Z w iązk i fluoru  zn ach o d zą  się m ałem i ilościam i w  n ie ­
k tó ry ch  superfosfa tacli, w  in n y ch  w ca le  ich n ie m a  i to z a ­
leży od w ięk sze j lu b  m nie jszej ilości fluoru  w su row ym  m a­
to ry ale, z k tó reg o  po d czas p rz e ró b k i n a  superfosfa t p raw ie  i 
99°/,, u chodz i w  pow ietrze w  postaci fluorow odorku .

S uperfosfa ty  z kośc i m ogą ta k  sam o w y k a z y w a ć  o b e­
cność fluoru  ja k  superfosfa ty  z fosforanów  m in e ra ln y c h  
i tw ie rd zen ie , że superfo sfa ty  z o rg an iczn y ch  fosforanów  
(kości, g n an a ) m ożna w y ra b ia ć  w olne od fluoru, w ca le  nic 

. je s t  reg u łą .
W  superfosfa tacli g w aran to w a n y ch  ja k o  bezfluorow e, 

może b y ć  k w as  fosforowy z m in e ra ln y c h  fosforanów , jeże li 
został z n ich  w ydzie lony  i d o d an y  do bezfluorow ych  m.itc 
ry a łó w . Je s tto  je d n a k  o p e ra e y a  po d ró żu jąca  w y ró b  i ju ż  te ­
raz za  jeden k ilo p ro c en t w  w odzie rozpuszczalnego  k w asu  
fosforow ego w superfosfa tacli bezfluorow ych , żą d a ją  o l  et. 
w ięcej. J e ż e lib y  c a ła  m o n a rc h ia  au s tro -w ęg ie rsk a  m ia ła  b y ć

*) I’o d lu g  an a l iz  1> e r z c I i u s a  znacliodzi sic  w em alii  zę­
bów ludzk ich  4 °/0 f luo rku  w a p n iu .  W e k rw i  ma się  rów nież  
znajdować.  I>r. U l l m a n  m niem a,  że lekarze  po w in n ib y  w lazaeli 
gdy fosforan  w apn iu  n a w e t  w e w ie lk ich  dozach zażyw any ,  na  
moc kośc i  i tw o rz en ie  zębów nie d z ia ł a , . z w r o c ie  w iększą  j a k  de ­
tail  u w a g ę  n a  fluor, k tó r e  m o g l ib y  w postaci  f luo rku  sodu pió- 
bować. " (1’rzyy .  R ed .)

o b słu g iw an ą  ty lk o  bezfluorow ym i su p e rtb s ta tam i, 
z a s z l a b v  tru d n o ść  n ie p rzew id y w aln i, bo z<i n .u n .ic  , 
o-ł«, bczfluorow ego surow ego m a te ry a łu  i znow u n a s tą p io n y  
podw yższen ie ce n y  superfosfatów  bezfluorow ych  bez  ja k ie ­

goko lw iek  p o że tk u  d la  ro ln ic tw a.
Je że li w reszc ie  superfosfa t z a w ie ra  fluor, _ to  jakeśm y 

w idzieli, n ie jest to szkod liw e a le  rac ze j zbaw ienne , je ze  i 
bm vi, lu  fluor je s t  sk ła d n ik ie m  s ta ły m . c ia ła  z w ie r z ę c e j  i ro ­
ślin, n a ten c za s  może w  p ew n y c h  razach  d z ia ła ć  n a m  j,

śro d ek  naw ozow y.
l>omvsł naw ożen ia  f lu o re m  nie je s t  now y. Ju z  w ro k u  

1858 w sk az y w a ł w zm iankow any  pow yżej K lccn isk i, ze 
w tc o rv i n a w o ż e n i a  m in era ln eg o  nie z m a c a  się u „
■ton dla sz k ie le tu  n ie zb ę d n y  p ie rw ia s te k  i poniew aż zw y k łe  
u-nojeuie obo rn ik iem  nie p o k ry w a  d o sta teczn ie  u b y tk u  
flu o ru , m usi go w  ro lac h  b ra k n ą ć . Do tego 
K r a l  z O łom uńca, że z fluo rkam i a lkaliów  . g linu  (K ry o l i t )  
pow in n v b v  rob ić  dośw iadczen ia  s ta c y e  dośw iadczalne , bo- 
r:rtr  gćnórale de M altose  w  B ru k se li w p ro w a d z iła  użycie  
kw asu  fluo row odorow ego  w go rze ln i i w z ię ła  ju z  p a tu i t  na 
f lu o ro w e  naw óz pod zboże, p rzeznaczone  n a  goi z. m am  
u ż y t k i /  D r. A l e k s a n d e r  M ii 11 e r  w B erlin ie  za in te re so ­

w ał się ta k ż e  naw ożen iem  tluo row em .
D r. U 11 m  a  n n  n ie  tw ie rd z i b y n a jm n ie j, ab y  f lu o r  

i j,.u-,, zw ią zk i b y ły  jak im iś u n iw ersa ln y m i ś ro d k am i n aw o­
zow ym i, a le  m n iem a, że b y ło b y  b a rd z o  n ieekonom iczn ie, 
„d y b y  superfosfa ty  f lu o r  z a w ie ra jąc e  niżej tak so w an o  ja k  

i  b ezflu o ro w e . P rzeciw nie. —  poniew aż tą  d r o g ą  o trzy m u je  sie 
1 fluor za darm o, n a te n c z a s  superfosfa t za w ie ra jąc y  f lu o r  p rzy  

różnych  p rzy m io tac h  i rów nej zaw arto śc i k w a su  fosforowego 
z su p erfo sfa tem  b ez flu o ro w y m  pow im enby  h y c  je że li m e 
w yżej, to  p rzy n a jm n ie j ta k  sam o cen iony , j a k  osta tn i.

Sprawozd a nie
i  próbnej uprawi kartofli s p r o w a ta y c h  od hodowcy p. 

Hcnrjka D o t a s k i e p  w Nowejwsi poczta Kęty.
D o u p ra w y  te j sk ło n iły  inn ie d w a  sp raw o zd a n ia  um ie­

szczone w  „ W ie n e r  L an d w irth sc b a ftlich e  Z e itu n g -  w k w ie ­
tn iu  b r. p rzez  dw óch n iem ieck ich  gospodarzy , w  k to ry c  i 
podniesiono w y so k ie  za le ty  k arto fli od p. I l k o w s k ie g o  sp ro ­
w ad zo n y ch , m ianow icie obfity  plon i. rów nocześn ie zn aczn ą  
zaw arto ść  k ro ch m a lu  obok ceny  n as ien ia  w zg lęd n ie  -lose

n isk ie j.
S p ro w ad z iłem  cz te ry  g a tu n k i, k ażd eg o  po 100 kilogr. 

| a  m ianow ic ie :
P ia s t
T a c z a ła
K o rczak
K arm a zv n

sz tu k i oz
138
100
81

S p ro w ad z iłem  te  k arto fle  dość późno ta k , ż< "  polu 
n ie  m ia łem  d la  n ich  n igdz ie  m ie jsca  i m u sia łem  posadzić je
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dn ia  29. k w ie tn ia  w  ogrodzie i do tego w  św ieżym  nawozie, 
czego w łaśn ie  p. D o łk o w s k i n ie doradza, każe bow iem  k a r ­
to fle  te sadzić w  po lu , gdzie  ka rto fle  inne m ają b yć  sa­
dzone. G ru n t —  czarna g lin k a  w  dobre j k u ltu rz e , le k k o  do 
p o łu dn ia  n achy lony , je d n a k  b lisko  b u d y n k ó w  i p ło tów  po ło ­
żony nie m ia ł p rzew iew u  pow ie trza .

P osadziłem  je  w  od ległości 58 centym , w  k w a d ra t 
i m in io  słotnego la ta  s ta ra łem  się obrob ić  jo w ed le  możno­
ści. N ie k tó re  ka rto fle  n ie pow schodz iły  wcale albo ta k  choro­
b liw ie , że p lonu z ta ko w ych  nie można sic b y ło  spodziewać 
i ta k ic h  w a d liw y c h  lu b  b ra k u ją c y c h  k rz a k ó w  n a lic zy łe m  

w  g a tu n ku  P iast 26 c z y li 17°/0
„  T a cza ła  15 „  11 „
„  K o rc z a k  J7 „  16 „

K a rm a zyn  8 .. 10 „
P rz y c z y n y  te j w ad liw ośc i w  k ie łk o w a n iu  nie mogę ro ­

zum ieć, gdyż  nasienie b y ło  bardzo dorodne i zdrowe. Je ­
dnakow oż te k rz a k i, k tó re  norm aln ie  się ro zw in ę ły , b y ły  
nadzw ycza j bu jne , nać ob fita , w ysoka  i ta k  rozrośnięta, że 
w idoczn ie  b y ło  ka rto flo m  za ciasno i należało b y ło  dać im  
p rzyn a jm n ie j po 10 centym , w  obu k ie ru n ka ch  w ięce j 
przestrzen i.

D o  zb io ru  p rzys tą p iłe m  d. 30. paźdz ie rn ika . Z iem ia  
b y ła  pod ob fitą  nacią  bardzo w ilg o tn a , a ka rto fle  z iem ią 
oblepione, na k tó rą  8'Vo /  w ag i po trąc iłem .

R ezu lta t b y ł n a s tę p u ją cy :
P ias t w y d a ł 144 kg  po od trącen iu  8 °/0 na ziem ię
T acza ła  „  172 „  „  „  „
K o rc z a k  „  103 „  • „  „  „
K a rm a z y n  _ .101 „  ,, „  „

G d y b y  upraw iono  w  ten  sposób c a ły  m org, a p rzy  
k ie łk o w a n iu  o ka za ł się ten sam p rocen t k rz a k ó w  w a d li­
w y c h  lu b  ca łk ie m  p różnych  m ie jsc, natenczas po trzebaby

an i te j s i ły  co z iem ia  ogrodowa, m ó g łb y  być ' i p lon n iższy, 
w szelako w  spraw ozdaniu , o k tó re m  na w stępie wspom nia- 

I łom , zna laz łem  rów nież podany plon bardzo o b fity , eo m nie 
| w łaśn ie  do próbne j u p ra w y  zachęciło .

g a tu n ku  P iast I
„  T acza ła  I ;
„  K o rc z a k  1(
„  K a rm a zyn  21

zaś I m org  w y d a łb y  p lo n u :

cent. m etr. i 27 k ilo g r. 
42n n

»
16 ..

g a tu n ku  P iast
,, T acza ła  213

K o rcza k  160
,, K a rm a zvn  213

162 cent. m etr. i  35 k ilo g r.

•59 „
;)9

V

68
a w ięc re z u lta t n a d zw ycza jn y , gdyż  g a tu n k i P iast i K o r­
czak przeszło po 160 k o rc y , zaś g a tu n k i T acza ła  i K a rm a ­
zyn  przeszło po 200 k o rc y  z m orga w y d a ły .

N adm ien ić  muszę, że w szys tk ie  g a tu n k i m a ją  w ysok i 
p rocen t suchej substancyi. Z epsu tych  k a rto fli, to jest zg n i­
ły c h  zna laz łem  w szystk iego  3 do 4 sz tuk  —  ogółem  k a r ­
tofle b y ły  zdrowe.

P rzy tem  zauw aży łem , że ka rto fle  zebrane b y ły  wogóle 
duże i znacznie w iększe od nasienia.

J a k k o lw ie k  w a ru n k i m eteoro log iczne w o tw artem  polu 
m o g ły  być  w  ro ku  b ieżącym  d la  u p ra w y  k a rto fe l k o rz y ­
stniejsze, an iże li w  ogrodzie w  zaciszu, to jednak można 
p rzypuśc ić , że na łan ie , k tó ry  nie posiada ani te j k u ltu ry ,

H a rn k i góm c 18. g ru d n ia  1893. Jalcób JJiltncr.

Wiadomości z Oddziałów.

P ro to ko ł z W a lnego  Z ebran ia  O d d z ia łu  ro h a tv iisk ie g o  c. k.
Tow . gosp. gal. d n ia  20. g ru d n ia  1893.

()  be cny  eh 25 cz łonków .

1. P rzew odn iczący  l ir .  K lem ens 1 fz ieduszyck i zaw iado­
m ił te leg ra ficzn ie , że ani sam, ani zastępca W n y  A le ksa n ­
der K rzeczunow icz  z pow odu n iedyspozycy i na in fluencę 
uczestn iczyć na Z e b ra n iu  nie mogą i upow ażn ił do w yb o ru  
przewodniczącego w śród  zeb ranych  cz łonków . Po odczy tan iu

I przez se k re ta rza  tego te leg ram u, w yb ra n o  jednog łośn ie  p. 
I z y d o r a  K o w a l e w s k i e g o ,  k tó ry  p rzew odn ic tw o  p rz y ­
ją ł ,  lecz zaznaczy ł na w stępie, że nie w ie, czy w y b ó r ten 
może uważać za le g a ln y  do przeprow adzan ia  u ch w a ł i do­
piero po ożyw ione j d ysku sy i, w  k tó re j g łos za b ie ra li pp. 
W o ł o d k o w i c z ,  l ir .  R u s s o c k i ,  C z e r m i ń s k i ,  ks. M a ­
l t o h o  ń s k  i i R ó ż a ń s k i ,  u zn a ł za stosowne p rzew odn iczyć, 
zapraszając sekre ta rza  do odczytan ia  p ro to k o łu  z d. 25. 
września. P ro to k ó ł ten  bez za rzu tu  p rzy ję to  do w iadom ości.

2. P rzy ję to  w  pocSet cz łonków  p. M ik o ła ja  D a n ilu ka  
z Bab in iec.

3. S ekre ta rz  odczy taw szy  o k ó ln ik  K o m ite tu  w s p r a ­
w i e  t ę p i e n i a  m y s z y  z a r a z k i e m  t y f o i  d a l n y  m, w e­
zw a ł do pod jęc ia  p rób m o ż liw ych  jeszcze w  ty m  czasie i po­
s ta w ił w niosek, b y  z uży tych  fio le k  z zarazk iem , k tó re  na ­
desła ł K om ite t, złożono sprawozdanie. W n iosek  ten p rzy ję to  
i pp. A ksen tow icz , C ę ta r i M anaste rsk i p róbę m ają  usku te ­
cznić i spraw ozdania złożyć.

4. W  spraw ie  w y s t a w y  k r a j o w e j  sekre ta rz  odczy­
ta ł p ism a K o m ite tu , a następnie uprasza ł, aby każdy w s w e j  

b liższe j o ko lic y , zna jąc stosunki m iejscowe, zbada ł, czy są 
kon ie  i b y d ło  k w a lif ik u ją c e  się, na w ystaw ę i zachęcał do

; obesłan ia  te jże. P. M akow icz  podniósł potrzebę pisemnego 
w ezw an ia  g m in  do te j a k c y i, lecz de lega t w y s ta w y  ju ż  to 
u c z y n ił n ie je d n o kro tn ie , dotychczas bez rezu lta tu , chyba  że 
jeszcze zgłoszenia nadejdą. K o n tyn u u ją c  da le j tę  spraw ę, d e ­
lega t p. K o w a le w sk i zaznaczył, że jn ie ty lko  w  dzia le ko n i i b y ­
d ła , ale i we w szys tk ich  dz ia łach  w  porów nan iu  z in n y m i 

: pow ia tam i, n iepom yślne w y n ik i się. okazu ją, być  może dla 
, tego, że o ko lica  roha tyńska  p raw ie  przez k i l ka  la t z rzędu 

p rzechodz iła  różne k lę s k i e lem entarne, ja k o  to : n ie z w y k łe
posuchy, to  znow u s ło ty  i pow odzie, bu rze  i g ra d y  o lb rz y ­
m ie, nareszcie m yszy, k tó re  w y ż e ra ły  zupe łn ie  zasiewy. Je ­
że li te d y  z ty c h  powodów p o w ia t ro h a tyń sk i dodatn io  nie 
może się p rzedstaw ić, n iech choć drobnem i s k ła d ka m i cz łon ­
kow ie  poprą m a te rya ln ą  stronę, w y s ta w y , k tó ra  tego po trze ­
bu je . N a  listę, s k ła d e k  z ło ż y li: Pp. W o ło d ko w icz  20 z ł.,
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D ogilew sk i 10 zł., C zerm iń sk i 5 zł., R óżań sk i S ta n i­
sław  2 zł., razem  87 zł. N astęp n ie  se k re ta rz  postaw ił w nio­
sek , by  O d d z ia ł ro h a ty ń sk i z e b ra ł o kazy  zboża od cz łon ­
ków  i ta k o w e  p rz e s ła ł n a  w ystaw ę. W n io sek  ten  1 p rzy ję to  
i n ie k tó rz y  członkow ie d o s ta rc zy ć  zboże w  K M untow ych 
w o re cz k ac h  p rzy rze k li.

5. (J k a r t o f l a  cl i  sp row adzonych  ze s tacy i N ow a i 
w ieś D ołkow sk iego , p . B i t t n e r  z S a rn e k  g ó rn y ch  n a d e s ła ł 
sp raw o zd an ie , k tó re  se k re ta rz  o d cz y ta ł. I p. ( ę.tar z Boł- 
szow ęa, D ogilew ski z D em ianow a, K w aśn iew sk i z L ip ic y  
do lnej zd aw ali re la e y ę  o sad zen iu  p ró b n y c h  k a r to fe l i w r e ­
zu ltac ie  o kaza ło  się, że g a tu n e k  pod n az w ą  lo p a z , n a jb a r ­
dziej n a  rozpow szechnien ie za słu g u je , g d y ż  i w ty m  ro k u  
n iepom yślnym , n a jb a rd z ie j się w yróżn ił w płonie. W okolicy  
tu te jsze j na jw ięce j p ro d u k u ją  odm ian  w y b o ro w y ch  w  Boł- 
szow cu  u  W n e g o  K rz ec zu n o w ic za  i tam  po p rz y s tę p n e j cenie 
będz ie  m ożna je n ab y w ać . S p raw o zd an ie  p. B ittn e ra  poniew aż 
je st za jm u jące , W a ln e  Z e b ra n ie  po leciło  p rz e s ła ć  R e d a k c y i 
„R o ln ika" do zam ieszczen ia . .

O budow ie ta n ich  s ta je n  n a  w zór H o rsk y ’ego, s e k re ­
ta rz  u c z y n ił w zm ian k ę , iż b u d o w a ta k ic h  s ta je n  je s t  g o d n ą  
ro zpow szechn ien ia  d la  sw ej tan iośc i, c iep ła  po d czas zim y, 
c h ło d u  w locie i b ez p ie cz eń stw a  od ognia. R. C z e r  m i ń -  , 
s k i podniósł u jem ne s tro n y  ty c h  s ta je n , m ianow icie  n ieeste- 
tyezność  b u d o w y , bo ty lk o  d ac h  jest w idoczny , d a l e j  zb y ­
tn ią  w ilgoć, n ie  d a ją c ą  się o dp row adzić , b r a k  p o trzebnego  
św ia tła  i w reszcie’ są  n iedogodności p rz y  k o p an iu , g d y  n iem a 
odpow iedniego  te re n u  n a  sta jn ię . D alszą  d y sk u sy ę  odroczono 
do n as tęp n eg o  posiedzenia.

(i. N a  ogólne Z e b ra n ie  w e L w ow ie jed n o g ło śn ie  w y ­
b ran o  d e le g a ta m i: Bp. R o r o s i e w  l c z a  k l i k o ł . ,  hi .  K u s -  
s o e k i e g o  A r t u r a ,  A k s e n t o w i c z a  J ó z e f a ,  J a r u n t o -  
w s k  i e g  o F  r  a  n c i s z k  a , B  i 11 n e r  a  J  a k  ó b  a , a  n a  z a s tę ­
pców  : B p. 1J j  e j  s k i o g o  T  o m  a  s z a,  K  a b  a  r  o w  s k i e  g  o M  i- 
k  o ł a j  a i R ó ż a ń s k i e g o  F e l i k s a .

W y b ra n o  ta k ż e  n a  cz łonków  kom isy i d la  sp raw d ze n ia  
k asy  i rac h u n k ó w  O d d z ia łu  za  ro k  1893 P p . M an aste rsk ieg o  
S ew e rv n a  i K ab a ro w sk ieg o  M iko łaja .

7. P rz y ję to  zg ło szen ia  n a  s t a c y e  b u h a j ó w  s u b ­
w e n c y j n y c h  w  P u tia ty ń c a e h , W iszn iow ie , D em ianow ie 
i Ż e lib o rach . <td d z ia ł m a  p rz y z n a n e  3 s ta cy e , z k tó ry c h  
je d n a  ty lk o  w  B abuchow io  istn ieje . Co do ra sy  b y d ła , o b ja ­
w iono życzen ie , a ż eb y  d o m agać  się. b u h a jó w  ra sy  S im m eu- 
th a l tu d z ież  O ld en b u rg , rozpow szechn ionych  w te j okolicy . 
S tac y e  b u h a jó w  su b w en c y jn y c h  n a d a l m a ją  b y ć  cz y n n e : 
w Ivn ihvn iczach , K u tc a c h , S tra ty n ie , D anilezu , S a m k a c h  
g ó rn y ch , Ż elib o rach  i M artynow ie now ym  w zg lędn ie .

8. W y k ła d y  w e te ry n a ry jn e  odroczono z p rz y c z y n y  
m a łe j ilości zgłoszeń s łu c h ac zy , k tó rą  spow odow ało  spó­
źnione żniw o, nie m ogą się o d b y ć  ta k ż e  p o d czas te ry j św ią t . 
Bożego N aro d ze n ia  z pow odu ciężk ie j słabośc i p re le g e n ta ,
a niem ożności za s tą p ien ia  tegoż w  ty m  czasie. ( I dy  w ażność 
i p o trzeb ę  ty c h  w y k ład ó w  d la  te j okolicy  podnieśli pp. K o ­
w a l e w s k i ,  ks.  M a k o h o ń s k i  i inn i, postanow iono pono­
wnie od roczyć  te  w y k ła d y  do czasu  w ak a ey j szko lnych

w lecie 1894 r .,  spodz iew ając  się, że u siłow an ia  p o d ję te  z a ­
kończą się pom yślnym  w ynik iem .

9. R a d a  »H ldziału w sp raw ie  k o n ty n g e n tu  g o rze ln ia ­
nego w n iosła  do K o m ite tu  m em oryał, k tó ry  s e k re ta rz  o d ­
cz y ta ł z w nioskiem , by tę  sp raw ę  d e leg ac i n a  O golnem  Z e ­
b ran iu  popiera li. W n io sek  ten  p rzy ję to .

W  m yśl d aw n ie jszy ch  u ch w a ł ( (ddzia łu za stan aw ian o  
sit; n a d  s p r o w a d z a n i e m  ż n i w i a r z y  z g ó r ta trz a ń sk ic h  
do żniw  p rzy sz ło ro czn y ch  ze w zg lędu , że co raz  tru d n ie jszy  
i kosz tow niejszy  w y p ad a  zb ió r plonów  w te j okolicy . W a ln e  
Z e b ran ie  u zn a jąc  p o trzeb ę  sp ro w ad za n ia  żn iw iarzy , k to izy  
znani juz sa. z d o k ła d n e j rob o ty  i u m ia rk o w an e j ceny  
sp rz ę tu  zboża od m o rg a , postanow iło  w y s ła ć  P p . N adacho- 
w sk iego  i R óżańsk iego  w okolicę ta trz a ń s k ą  d la  zam ów ien ia  
robo tn ików  d la  ty c h  C złonków , k tó rz y  o to  się zg ło szą  i n a  
z a d a tk i  i k o sz ta  pod róży  n a leży to ść  złożą.

10. Ib M a k o w i c z  p o staw ił ponow nie w niosek , by  
O d d z ia ł do m ag ał się u R ząd u  dalszego  u reg u lo w a n ia  G n i ­
ło j L i p y ,  k tó ra  to  rz e k a  n iezm ierne szk o d y  w y rz ą d z a  
m ieszkańcom  n ad b rz eżn y m . P . K o w alew sk i w y jaśn ił, że 
a k c y a  w  te j spraw ie’ je s t  ju ż  p o d ję tą  ta k  do W y d z ia łu  k r a ­
jowego jak  i do R ząd u , a  n a w e t z po w ia tu  m a b y ć  w y sła n ą  
d e le g a c y a  do N ajjaśn ie jszeg o  P ana. U chw alono  w n ieść  p o ­
nowna. p e ty c y ę  do S ejm u  w sp raw ie  re g u la c y i te j rzek i.

N a  czem  posiedzen ie  zostało  zam k n ię te .

R o h a ty n  d n ia  20. g ru d n ia  1893 r.

Kerespondeneya.
T łu m acz  20. g ru dnia  18'JS.

C u k ro w n ia  t łu m a e k a  u k o ń c z y ła  sw ą trz e c ią  k a m p a n ię
0 k ilk a n a śc ie  d n i p ręd ze j j a k  w ro k u  z e sz ły m ; w y ra b ia ła  
dzienn ie  do 3 000 cen t. m etr. b u rak ó w . R y ch le jsze  zw iezie­
nie b u ra k ó w  z w ła sn y ch  fo lw arków  um ożliw iło u rząd zen ie  
k o le jk i konnej p rzenośnej, k tó ra  w  krot-kim czasie  op łaci 
się. U jem n ą  s tro n ą  te j innow acy i b y ło  n iezadow olen ie  w ielu , 
k tó rz y  za ra b ia li n a  dow ozie b u rak ó w  do p łu k a rn i  i do m a­
gazynu ; n ie  zn iechęc iło  je d n a k  ogółu  do cu k ro w n i, bo z te j 
m ogą po n isk ie j cen ie n a b y w a ć  w y e k s tra h o w a n e  b u ra k i, 
k tó ry m i ta k  b y d ło  ro g a te  i kon ie  j a k  i n ie ro g ac izn a  w  po­
m ieszan iu  z s ieczk ą  i p lew ą k a rm ią , zaoszczędza jąc  u ton  
sposób p aszę . Je d n o , co D y re k c y a  n ie po w in n a  b y ła  robić, 
to je s t zn aczn e  podw yższen ie  ceny  w y tło czy n  b u ra c z a n y c h  
p rzy  k o ń cu  ju ż  p raw ie  k a m p a n ii ;  z 10 cen tów  podniesiono 
cenę jednego  c e n tn a ra  m e try czn eg o  o d raz u  n a  20 centów . 
Pom im o tego  ta k i b y ł popyt, że tru d n o  się by ło  dostać  do 
k u p n a . P o d czas  p ierw szej i d ru g ie j k am p an ii n ie k tó rzy  w ło­
ś c i a n i e  n ie  w iedzie li ja k  zach o w y w ać w y tło czy n y  do 
w iosny - obecnie ju ż  w ied zą  i to z a c h ę c a  do u p ra w y  b u ­
raków . Je d n i d ru g im  p o w iad a ją , że b u ra k i  p rzecież  w arto  
sadzić , bo za c e n tn a r  m e try c z n y  o trzym uje  się co najm n ie j 
80 cen tów  i jeszcze 4 0 wyt ł oc zyn  da ją . A żeb y  byd ło

1 i n ie ro g a c iz n a  w y tło c zy n y  ch ę tu ie i jad ło , do d a ją  do dużego



baniaku wytłoczyn 2 lub 3 drobno pokrajano buraki cu­
krowe, razem gotują i tein sieczkę lub plewy zalewają.

Miejscowi włościanie i w trzeciej kampanii prawie nie 
sadzili buraków cukrowych, bo wiedzieli, że podczas kam ­
panii m ogąnakupić tanio wytłoczyn, więc po ogrodach sadzili 
ja k  dawniej kukurudzę. Obliczyli się jednak, że ta  z morga 
nie dała tyle dochodu, co ćwierć morga buraków  byłoby 
dało. W  całym Tłumaczu tylko kilkunastu m ałych gospo­
darzy sadziło po trochę buraków, sadziłoby zaś ich nieró­
wnie więcej, gdyby Dyrekcya jaknajwcześnioj ogłosiła, że 
tylko tym będzie na przyszłość wytłoczyny sprzedawać, 
którzy chociaż 1/4 morga żyznej ziemi użyli pod plantacyę 
buraków. Niektórzy gospodarze brali się na sposoby, ażeby 
przyjść taniej do w ytłoczyn; dawali pieniądze zarobnikom 
zajętym we fabryce, z których jednak  żaden bydła nie po­
siada, ale rzekomo dla swego bydła żądali oni wytłoczyn.

Z powodu słotnego lata plantacyę buraków nie dały 
takiego dochodu jak  w dwóch poprzednich latach, zawsze 
jednak  dochód był, który zachęci do uprawy na dalsze lata.

Słychać, że D yrekcya zamierza w przyszłości przyj­
mować na urzędników tylko krajowców, co jest bardzo 
chwalebnem, bo u nas z pewnością znajdą się ludzie, którzy 
wykształcać się będą do zawodu cukrowniczego, wiedząc, że 
znajdą pomieszczenie. FI. Bur.

 -o<taapx>»----

Reskrypt Ministerstwa b a n i  z dnia października 18 9 1  
L. 5 2 8 5 9  w sprawie opustów taryfowych na tolejach państ.

(Udzielony Komitetowi gal. Tow. gosp. dnia 29. g ru dn ia  1893).

Na odezwę W ydziału krajowego w przedmiocie wyje­
dnania zniżek taryfowych dla przewozu zboża, paszy bydlę­
cej i sztucznych nawozów na kolejach państwowych, umoty­
wowaną tegoroczną klęską powodzi, otrzymał W ydział k ra­
jowy reskrypt c. k. Ministerstwa handlu, który podajemy 
co do głównej tneści.

Jeszcze przed nadejściem petycyi W ydziału krajowego 
wydało Ministerstwo handlu, spowodowane ogólnym brakiem 
paszy, rozporządzenie dnia 17. sierpnia 1893 L. 42043, 
ogłoszone w dz. rozp. z 16. września 1893 Nr. 107 poz. 
1731, mocą którego przy nadawaniu co najmniej 10000 kg 
na jeden list frachtowy i wagon, przyznaje następujące opu­
sty na czas od I. paźdz. 1893 do końca kwietnia 1894:

a) za m ateryały paszne, jak  otręby, siano, słoma, ko- 
nicz i siano koniczowe, rośliny i buraki pastewne, sieczki 
( Iliickerling, llacksd), poślad, plewy, brahy,spłuczyny (£pu- 
licht), młóto, wytłoczyny, kiełki słodowe, makuchy i mąkę, 
makuchową opłatę jednostkową 0T0 et.

b) za wełnę drzewną, ściołę torfową i leśną, dalej za 
nasiona traw  i koniezu, za m ateryały nawozowe opłatę je ­
dnostkową 0 1 3  centów za 100 kg i I km (z ustanowieniem 
taksy minimalnej 4 zł. za jeden list frachtowy i wagon).

Dla uzyskania tych zniżek wymagane jest przedłoże­
nie obstalunku odnośnego przełożeństwa gminy, potwierdzo­
nego przez c. k. starostwo.

< )prócz tego dla transportu sztucznych nawozów na 
kolejach państwowych w (łalieyi i na Bukowinie istnieją 
ważne na czas do końca grudnia 1893 następujące opusty 
taryfow e:

I. Na liniach kolejowych, wymienionych w zesz. I i 2 
oddział A przy nadaniu w ilościach co najmniej

5000 kg postanowienia wyjątkowej taryfy (Ausnuhmc 
T arif)  1;

10000 kg na oddalenie do 430 km  postanowienie wy­
jątkowej taryfy II, ponad 430 km  opust taryfowy 0T0 et. 
za !()<) /// i 1 km, tj. taka opłata jednostkowa, jak a  do końca 
września 1892 jako taryfa wyjątkowa (V otlistandstu r • f ) 
przyznaną była dla sztucznych nawozów.

II. Na kolejach L w ó w - B e ł ż e c ,  na k o ł o m y j -  
s k i e h  i b u k o w i ń s k i c h  kolejach lokalnych, przy nada­
waniu co najmniej 5000 kg zniżona opłata jednostkowa 0‘20 
et. za 100 kg i 1 km.

Powyższe opusty przyznane być mogą także tylko za 
okazaniem przepisanych obstalunków, przyczem Ministerstwo 
podnosi, że specyalnie dla (łalieyi i Bukowiny do końca 
grudnia 1893 przyznane opusty taryfowe dla oddaleń 150 
km  i dalej są niższe, jak opusty oparte na kwocie jedno­
stkowej OT3 ct. przyznane ogółowi do końca kwietnia 1894. 
Za zdarzone transporty będą więc do końca grudnia 1893 
zawsze obliczane niższe kwoty.

Za zboże do siewu, sprowadzane przez rolników na 
własną potrzebę za przepisanym obstalunkiem, istnieje na 
podstawie przepisu taryfowego 14-z r. 1893 dla c. i k. ko­
ku państwowych opust 50°/0 z normalnej taryfy klasy A. 
do rocznego maximum 300 kg na pojedynczego rolnika.

Rolnicze potrzeby (łalieyi i to dla bezpośredniej przy­
szłości są więc (zdaniem Ministerstwa handlu) po większej 
części uwzględnione, a oprócz tego wzięło Ministerstwo na 
uwagę (und ist ferner iii Aussicht genommen):

1. Przedłużenie do końca października 1894 bardzo 
znacznych opustów taryfowych dla materyałów pasznych 
i ściołowych, przyznanych do końca kwietnia 1894 w razie, 
jeżeliby stosunki rolnicze ( lalicyi nie polepszyły się na przy­
szłą wiosnę.

2. Przedłużenie do końca października 1894 specyal­
nie dla (łalieyi i Bukowiny przyznanych zniżek dla sztu-

■ cznyeh nawozów, ogłoszonych w dz. rozp. Nr. III ex 1892 
poz. 1507 i Nr. 130 cx 1892 poz. 1739 i do końca grudnia 
1893 przedłużonych.

Do dalej idących żądań galicyjskiego W ydziału kra 
jowego nie może sit; Ministerstwo przychylić już ze względu, 
że przezto nastąpiłoby znaczne uszczuplenie (erhebliche Jlc 

\ cintriichtigung) dochodów c. k. kolei państwowych, a ua- 
j stępnie ze względu na okoliczność, że zniżenie taryf zbożo­

wych na galicyjskich liniach kolejowych wyszłoby także na 
| korzyść rosyjskiego importu, czego w obecnych stosunkach 
i unikać należy.



Wiadomości literackie.

Rys dziejów gospodarstwa krajowego w zestawieniu 
z obyczajam i narodu od czasów pierw otnych aż do ostatnich. 
Skreślił A. J . T. 1. K raków  1K98.

(Dokończenie')-

A utor wyszedł z tego punktu , żc źródłem  wszelkiego 
nieszczęścia Rzeczypospolitej i najbliższa, przyczynił upadku  
bvł nienorm alny stosunek szlachty do rozm aitych warstw 
s p o ł e c z n y c h ,  a głównie do ludu. Nie da  się zaprze­
czyć, żc stosunek tak i zaliczyć należy do karygodnych , ale 
nic potrzeba bvło wcale na to history i rolnictw a, ażeby 
niedobitkom  daw nej szlacheckiej Rzeczypospolitej przypo­
mnieć ich w iny; b łąd  au tora  i tendencyjność polegają na 
tein, żc stosunek klasowy rozpatrzony został na bardzo 
w praw dzie jaskraw em  tle, ale o wąskiej podstawie.

Małą, bardzo m ałą w artość naukow ą tego dzieła potę­
guje wadliwy plan. Autor, zam iast dzielić historyą lolnictw a, 
k tóra taktycznie  niczem innem nie jest, jak ty lko historyą 
ekonomiczno - społecznych stosunków, na wielki** okresy 
i w przestw orze tych  okresów rozpatryw ać je , zastosował 
metodę k ron ikarską , o tyle zm odyfikowaną, żc nie notował 
w ypadków  w edług lat lecz w edług wieków, w porządku 
chronologicznym. W ten sposób odjął sobie n ietylko w szelką 
możność jednolitego, w yczerpującego trak tow an ia  w ielkich 
okresów z histoiwi rolnictw a, ja k  system u kolonizacyjncgo 
i czynszowego, k tóry  za K aźm ierza W ielkiego doszedł n a j­
wyższego punk tu  swego rozwoju, okresu pańszczyźnianego 
i latifundiów, rozw ijających się na podstawie S ta tu tu  to ruń ­
skiego it]>. — ale możność w yczerpania historyi pojedyn­
czych gałęzi bądź produkcyi rolniczej, bądz pew nych wy- 
bitni*jszych objawow z życia ekonomiczno-społecznego d a ­
wnej Rzeczypospolitej. P rzechodząc z w ieku do w ieku, po­
w tarza ł sic, gubił się w chaosie faktów  i do notow anych 
już daw niej zjaw isk i objawów w yszukiw ał ty lko coraz inne 
cy ta ty  na poparcie z góry powziętej myśli. W ten  sposób 
uniemożliwił czytelnikom  wytw orzenie jasnego, dziejowego 
obrazu rolnictwa.

N iedokładność planu i w ykonania potęgują się zupeł­
nym brak iem  znajomości najnow szych źródeł dziejowych, 
szczególnie o ile one odnoszą się do w yśw ietlenia dziejów 
Rusi i Litwy. W  tym  w zględzie au tor z roli samodzielnego 
badacza  i budowniczego przeszedł do roli kom pilatora i za­
m iast tw orzyć z faktów  pew ną całość, u rab ia ł ją  na  pod­
staw ie sądów i w rażeń w spółczesnych pisarzy, k tórzy  już 
przez to samo, że są w spółcześni, zajm ują zupełnie odrębne 
stanowisko od historyka. W szyscy nasi tilozofowie-publicyści 
X V I. w ieku  i późniejsi, zdążający do w ielkich reform, nale­
żeli do tych  w yniosłych reform atorów, k tó rzy  w imię sp ra­
wiedliwości i p raw a wszędzie w alczyli o lepszą przyszłość 
ludzkości. Szli oni przodem  społeczeństw a, patrzyli dalej, 
walczyli pod sztandarem  wielkiej idei uszczęśliw ienia w ła ­
snego k ra ju , d la  tego też ich aspiraeye polityczne i społe­
czne, jako  w yprzedzające w iek swój i społeczeństwo, nie

m ogą być b rane  za k ry teryum  sądów dla scharak teryzow a­
nia stanu rzeczy, a tem bardziej do w ydaw ania w yroków na 
podstaw ie tych sądów. Z aznaczając tak ie  stanowisko, nie 
stoją bynajm niej na gruncie obrony nadużyć, ale potrzeby 
oświetlenia tych nadużyć cyw ilizacyjnym  stanem  i rozwojem 
społeczeństw  europejskich.

A utor R y s u  d z i e j ó w  zakończył tom 1 szy pracy  
swojej wiekiem  X '\ 11. Im  się bardziej zbliżał do tego 
w ieku, od XV. począwszy, tern opowiadanie jego mieści 
więcej treści i mniej błędów . S ą w ielkie b rak i, np. autor 
bardzo mało mówi o rozwoju gospodarstw a folwarcznego 
i o ekonomiczno-społecznym  w pływ ie jego na  politykę pań­
stwową, pom ija zupełnie drogę ewolucyi, ja k ą  przechodziła 
w przestworze w ieków .w łasność ziem ska, jak ie  by ły  formy 
własności i w ładania , zanim się ustaliła  dziś panująca forma 
własności ziemskiej indyw idualnej, ale niem a ciągłego k rą  
żenią w sferze ogólników*, co cechuje w wysokim  stopniu 
pierw szą połowę dzieła autora.

Powziął on myśl bardzo dobrą poprzedzenia dziejów 
rolnictw a w okresie państwowym Rzeczypospolitej szkicem 
rolnictw a z przed tego okresu. M ogłoby to rzucie niezm iernie 
ciekaw e światło na dzieje rozwoju naszego rolnictw a, na 
w pływ y, jak ie  oddziaływ ały , na  drogi, którem i przeciskała 
się do nas wiedza. Ale na tym  punkcie, zupełny b rak  zna­
jomości źródeł, Zarówno swoich ja k  i obcych, naw et przy 
w ielkiej odwadze cywilnej autora, uniem ożebniły mu w ypeł­
nienie tego zadania  bodaj w najm niejszym  stopniu zadowal- 
niająco. Nowe odkrycia  z dziedziny archeologii, w ykopalisk 
i historyi tak  samo nieznane mu, jak i k lasycy rzym scy 
i greccv. K rytycyzm  autora  je s t  w stanie p ierw otnym : on 
w szystko przyjm uje za dobrą m onetę, przenosząc zdania 
i sądy Boguszewskiego, dajm y n a  to o słow iańszczyźnie za­
chodniej, na  wschodnie k resy  Rzeczypospolitej, a powołując 
się poważnie n a  „uczonego“ M. Gorzkowskiego, wywołuje m i­
mowolnie hum orystyczny uśm iech na  usta.

T u ła jąc  się z B ogusław skiego D z i e j  a m i S ł  o w i a n 
w ręk u  w lesie okresów „pierw otnego" i „prahistory­
cznego", nie określiw szy naw et, na  czem — w edług jego 
zdania — ta  różnica polega, b łąk a  się po stworzonej przez 
daw nych historyków  Lechii, nie istniejącej n igdy ani pod 
względem  geograficznym , ani etnograficznym , ani. państw o­
wym i po tych  m glistych lab iryn tach  prowadzi za sobą 
czyteln ika. Pow tarzanie się, niejasność, b ra k  wszelkiej obra­
zowości rv przedstaw ieniu  i ugrupow aniu m ateryału , cią­
gnące się aż do w ieku X V . w prow adzają czyteln ika me 
w dz i e j e  ale w chaos dziejowy, w b e z k r y t y c z n ą  mieszaninę 
faktów , zdarzeń, no ta tek  luźnych, co wszystko razem  wzięte 
robi wrażenie nie opracow ania lecz szkicu d la  w łasnego 
uży tk u  zrobionego.

A utor R y s u  d z i e j ó w  trak tu jąc  w ieki X V I. i X V II., 
lite ra tu rę  rolniczą, je j rozwój i ch a ra k te r  pominął zupełnie 
prawie. O graniczył się na  w ynotow aniu bibliograficznem  
dzieł suclicm, nic nic mówiącem, p rzypadkow em ; a jed n ak  
w okresie tym  b y ła  to lite ra tu ra  stojąca na  równi z fran ­
cuską, a przew yższająca niem iecką.

W ogóle je s t to dzieło przepełnione błędam i, w wyso-



kim stopniu jednostronne, pomijające zupełnie prawie doda­
tnie1 usiłowania i dodatnią pracę narodu, a podnoszące tylko 
jaskrawe* błędy, wyglądające jeszcze gorzej w tendeneyjnem 
oświetleniu autora. Strona faktyczna tego dzieła opracowana 
niekrytycznie, niedostatecznie i bezplanowo; strona historyo- 
zoficzna jest nienaukowo tendencyjną i polemiczną, co pozba- 
wia go charakteru poważnego badania.

Jestto kwintesseneya tego, co po przeczytaniu Ił y su 
d z i e j ó w  w umyśle pozostaje i wrażenia z przeczytanej ca­
łości, które nie mają żadnej pretensyi do krytyki. Zwrócić

one mogą — co najwyżej -  uwagę czytelnika na pewne 
punkty tego dzieła., które, mojem zdaniem, nio dorównywa 
w najmniejszym stopniu P o s z u k i w a n i o m  K. Stawi­
skiego, nie przynosi rolnikom nic nowego, dając garstkę ba­
łamutnych wiadomości, czerpanych nieumiejętnie.

Może nowszy okres rolnictwa, mianowicie wiek X \ 111. 
i X IX ., które autor zamierza opracować, przy większej do­
stępności źródeł, a mniejszej ich ilości, bodzie obrazem bar­
dziej wykończonym i spokojniejszym. F. (•.

a a . S L .

Bydło Simmenthal.
1) Buhaj 3-lctni pełnej krwi po importowanym buhaju Bo- 
hunie, bardzo ładny, łagodny po 36 et. kilogr. żywej wagi,
2) cztery buhajki od 1 do 11/2 roku po 45 ct. kilogr. ż. w.
3) sześć krów, najstarsza 8 '/a lat wvsoko we krwi do roz­
płodu zupełnie odpowiednie, cielne po importowanymi buhaju 
Bohunie, po 28 ct. kilogr. żywej wagi, ma na sprzedaż obora 
zarodowa pół krwi w l ’a ła b  i c z a c h ,  poczta T ł u m a  cz,

staeya kolei loco.

llbllńmi(i7TlV h ' l v ukończony uczeń krajowej niższej 
I \m\L lMJlItlllllu/jln szkoły rolniczej w Dułdąnach, z postę­
pem bardzo dobrym, kaw aler w wieku 33 lat, z chlubnemi 
świadectwami, mogący się odwołać na rekomendacyę wszy­
stkich swoich dotychczasowych chlebodawców, rozumiejący 
się na odtłuszczaniu mleka centryfugą i prowadzeniu mle­

czarni ecntrylugalnej, poszukuje miejsca zaraz. 
Łaskawe zgłoszeń ia pod adresem : P i s  a r z e k o n  o m i c z u v, 

poste restante Z a r z e c z e  koło J a r o s ł a w i a .

sprzedaje groch „Victoria" na nasienie w znakomitej jakości 
po II zł. za 100 kilogr wraz z wartością worka. L o c o  

s t a e y a  Musi  a t  yn.

Ej

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, że ­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania , 1  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne j. 
i ch łod n ik i , kadzie b r z ę c z k o w e , chłodniki brow arne 1  

i maszyny parowe
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h  1
J a n a  O c h s n e r

r

w B ia łe j (O alicya)

Środek: na >,
niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2 50 zł., większe ilości 

po niższej cenie. T. S K A Z A
10—? Z w ier z y n ie c  pod K rakow em .

jest do odstąpienia

s z e ś ć  k r ó w  rasy oldenburskiej pełnej krwi. 3—3

1' O T I  I » 1
wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

| C  P o m p y  ln«xy< low aiie

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

“ T 'T r T - " y y  -T p  n a jn o w s z e j  i n a j l e p s z e j
mJLh k o n s tru k c y i

Decymalne, centezym alne m o s to w e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku .'omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fabrykacyi pomp i maszyn

"W”. G a r v e n s ,  W ien I. W alliiscligasse 14K atalogi 
gra tis  i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s  inoxydirte Pumpen,

K atalogi 
gra tis  i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe ; żądać wyraźnie 
względnie Garven's Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D ru k arn i „ D z ie n n ik a  P o lsk ieg o "  pod zarz. F r a n c is z k a  K atnera.


